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Blondyn z Namiur. \
P o w i e ś ć  P r a w d z i w a .

Z P am iętn ików  tajnych pew ne) X i ę z n y  F rancuskiej,

(Dokończenie.)

PODROŻ NOWEJ MAJĘTNOŚCI.

K to  chcą po święcie jeździec, musi mieć 
pieniądze. Blondyn wyjechał więc z Nainiut* dla 
zajęcia kassy swego KómmisSarza,

W Całej podróży niemiał żadnego przypadku  
choć bardzo często wyglądał ż powozu, czyli cża~ 
sem Zamku Chardies niezobaczy, Już p rzyby ł do 
Lan^wedocji, i  mimo wieczoru Wyjechał z miasta 
Alby wesoło na Wzgórku położonego, byle o kilka 
mil przybliżyć się do Gaillac, gdy w tym  zdarzył 
mu się niespodziewany przypadek.



W y siad łszy  Bowiem  a pow ozu szed ł p iecho to , 
na  w ysoką g ó rę , a powóz- o k ilk a  s ta i  od sieb ie  
zostaw ił. W ty m  s ły s z y  jak  na p rzec iw  m ego po 
g ościńcu  leci z gó ry  co ty lk o  k ó n ić  w yskoczą po- 
jazd cz te ro k o n n y . B londyn zaledw ie m iał czas 
odskoczyć na b o k . R zu c ił okiem  n a  siedzących  
w  pow ozie , poznał ą raczej ro zu m ia ł że poznał o- 
s o b y , k tó ry c h  n ig d y  razem  nieśpbdzieW ał się w i­
d z ieć : C haldejczyka obok  nadobnej Joasi. Obo]e 
ciągle z zyw óścią rozm aw iali z Sobą. Stanaeł  ja k  
w r y t y ,  p rz ec ie ra ł sob ie o c z y ; bo m u się w n ich  
d w o iło , sp o jrza ł z n o w u , ale' juz m ew id zia ł mc. 
P o ja z d , Jo asia , A b u b e k ir , k o n ie  i  ludzie z n ik li 
jak  p rzem ija jące  w id z iad ło . S łysząc jednak  jesz­
cze d a le k i,tu rk o t po jazdu  po b rukow anej drodze , 
odw róc ił się , m in ął swój pow óz i  k aza ł zaw rocie 
k u  A lby . Z aw rócić pow ozem  na ciasnym  gościń­
cu  n ieb y ło  rzeczą ta k  ła tw ą  jak  mu się zdaw ało. 
G dv więc w oźnica pow oli i  z jak  najw iększą o- 
s troźnośc ią  zab ie ra ł się  do zaw racania, B londyn był 
ju z  u ko ń ca  g ó ry . N ie w idział jeszcze podróżnych  
b ieg ł w ięc czem  p rędze j i  p ó ty , p ó k i bez tch u
n iep ad ł na ziem ię.

N ag le  u s ły sza ł n o w y  tu r k o t ,  k i lk u  jezdców
leciało za n im ; u jrz a w sz y  jak od p o czy w ał na z ie­
m i ,  za trzy m ali k o n ie ,  i  sp y ta li  się go czy  n iew i- 
d zia ł m ężczyzny uciekającego z  m ł o d ą  dziew czyną
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„  W idziałem — odpowiedział Blondyn, i  chciał 
także zapytać się ich , ale go do słow a niedopu- 
ściii. W idać było  na ich tw a rz y , b o ja ź ń , gniew  
i  pośpiech.

„ C z y  krzyczała kob ie ta?  sp y ta li się. ei 
„ N ie  “  — odpowiedział B londyn.
„  Może miała usta  zatkane. 
j , I to nie. “
„ J a k  to?  i  nieczyniła żadnych usiłow ań aże­

by  się w yrw ać z rąk  swego zwpdziciela. “
„  Zw odziciela ? zawołał Blondyn i  s tra c ił 

wszelką p raw ie  p rzy to m n o ść ,^
, ,  Gdzież pojechali?
B londyn niemogąc w yrzec api słowa w ska­

zał ty lk o  ręką na miasto A Jby, dokąd czem prę- 
. dzej p o le c ili  jeźdźcy.

„  Tak więc w ykrad ł ją C haldejczyk , rzek ł 
Blondyn z w estchnieniem , i  przeklinał teg o , k tó ­
ry  ipu szczęście przybliżał. W praw dzie pomyślał 
sobie , niemoże rai być niebezpieczny kochanek 
już trzy s ta  dwanaście lat m ający? Ale możpaż dor 
wierzać Czarno-Xiężnikowi. “

gkoro nadszedł jego powóz w skoczył Blon­
dyn i  jakby na skrzyd łach  leciał do Alby* p y ło  
ciemno gdy wjechał do m iasta, Cóż pjiał więc 
robić po ciem ku?

„ D o  Oberży ! —• zawołał B londyn— ochłoną-



WSzy nieco z gn iew u , i p rz e k o n a w s z y  się ze b y ­
łoby  sza leńs tw em  po obcym  k ra ju  jeździec po no­
cy . Proca tego ro z u m ia ł ,  ze dow ie  się w Alby 
albo o Jo i s i , albo o jej ojcu , albo p rzy n a jm n ie j
0 C haldejczyku.

Jednak  o nikim  się niedo wiedział choć n aw et 
poszedł na tea tr  i  p y ta ł  w szy s tk ich  sąsiadów O 
Jenera ła  Fano,

-

O ST A T N IE  ZJA W IEN IE SIĘ CHALDEJCZYKA.

Z goryczą w sercu po łoży ł się spać. Znużo­
n y  podróżą zasnął w k ró tce ;  jeszcze nie dn ia ło , g d y ' 

' go zbudziło  mocne w strząsn ien ie .  O tw o rz y ł  oczy
1 u jrzał s łużących sw oich  ze świeanii w ręku , a w 
pośród nich Chaldejczyka. N a ieg° s k in ie n ie ,  s łu­
żący  postaw il i  świece na stole i  oddalili się n a ty ch ­
m iast,

, , Panie Le Blond ! P rz y rz e k łe m  ci źe się raz 
jeszcze z tobą zobaczę ; dziś d o trzy m u ję  te j  obie*

,,M ocnom Panu obow iązany  — odpowiedział 
iBlondyn, spoglądając na to  c łe z jaw isko  jak b y  na 
j a k i e ś  czary . Ależ Panie Ą bu b ek ir . , . '*

' , ,N ie  nazyw am  się tu  A bubek ir  Między F ran­
cuzami mam francuskie  im ie . Nazyw am * sie  Vale­
r ie  n des A n g es .f<

I
i  1



, ,Dobrze, P a n ie  Valerien des Anges! ale. . .44
„Dzieła mego dokonałem na tobie. Odjeż­

dżam do Island ji ,  i w płomieniach Hekli szukać bę­
dę kamienia mądrości. ' 4

„W szystko to dobrze , ale pozwól mi się za« 
pytać czy do szukania tego kamienia Panna Fano 
ma ci być po mocą.f(

„Co za m y ś l! 44
„W ykradłeś mi kochankę. Odbierz skarby a 

wróć mi Joasię.44
„Jak to? ja wykradłem Jenerałównę Fano? 

kto ci o tein powiedział ?44
„Własne oczy. Widziałem jakeś z nią wczo­

raj uciekał do Alby.44
„To praw dą, że zazdrość jest ślepą, czyliż 

niedomyślasz się jeszcze że ją dla ciebie wykradłem. 
Ja mam już żonę na Kaukazie/zaślubiłem  Boginią 
czarów. Ukarałbym niegodne twoje podejrzenie, 
gdybym ihógł się gniewać na ciebie. Teraz nie- 
main czasu do stracenia. Już >;steś szczęśliwy ; u- 
żywaj darów losu jak mędrzec. ]Nie powiadaj ni­
gdy i przed nikim o śnie tw ojra , nie mów jakim 
sposobem przyszedłeś do majętności Laurę. Wie- 
lomóstwo śinierćby cię przyprawiło. Czy rozumiesz 
mnie? Jak tylko ten mój przykaż przestąpisz, 
choćbym o tysiąc mil był od ciebie oddalony, por­
wałby cię jeden z podległych migienjusze, a prse-
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niosłszy przez powietrze cisnąłby cię \v ognisko
pękli. “

„Q ! wcale nie myślę gę fatygować. Ale Jo­
asia 1U

„ Powiedziałem jej że jesteś w mieście, “
a,A skądżeś o |em  wiedział 7“
„Clioćbym nawet nieposiadał sztuki czarowa­

n ia , wiedziałbym o tern, boś był ayczoraj na Te- 
atrze.^

„Gdzież jest Joasia! 11
„Bądź cierpliwy. D.ziś zaproszonym będziesz 

na objad, bądź na nim. Zegnam cię. Zachowąj 
wieczne milczenie a będziesz na za\ysze szczęśliwy.tc

To mówiąc odszedł Chaldejczyk.
LęĘlond osłupiał, wyskoczył z łóżka, zarzu- 

cił suknie na siebie, zwołał służących, wysłał ięh. 
za Chaldejczykiem, dla dowiedzenia się czy nie 
odjeżdża z jaką młodą dziewczyną; ą naprzypadek 
gdyby odjeżdżał dokąd jedzie i  kiedy; bo lubo 
Blondyn zaczynał wierzyć słowom tego niepojęte­
go człowieka , przecież go zazdrość dręczyła. W y­
szedł sam na m iasto, chciał jeszcze raz widzieć 
Chaldejczyka, ale nadaremnie, całe miasto spało 
jeszcze.

„Jeże li mię tą rażą niezwiedzie, pomyślał 
sam w sobie-*- będę go miał za uczciwego człowie­
k a ; uwierzę że ma trzysta dwanaście la t ,  iż się
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ożenii z czarow nicą na K aukazie iź szukać będzie 
kam ien ia  m ądrości w  ogniskach H ekli-, • uw ierzę 
n a w e t,  iź ty lk o  p rzez  seft b y łe tn  W C har m es i  
m ałżonk iem  Xźny Melfi.

O koło po łudn ia  p rzy szed ł służący  d o p y tu jąc  
się o Pana de Blond. Serce b iło  B londyfiow i, g dy  
w szedł do niego lókaj galonow any zapraszając gd 
w im ien iu  A rcy  B iskupa na ob jad . O dpow iedział 
w p ra w d z ie , że będzie s łu ż y ł ,  ale niem ogło  m u 
pom ieścić się w  g łow ie  skąd  się w zięło A rcy  Bi­
skupow i zapraszać go iia o b jad ?  K to  w ie — pom y­
ślał sob ie — może to  n o w y  figiel Patia A bubek ira  
b y le  ty lk o  zyskać  na czasie.

Od chw ili jak  B londyn Był X ięciem  choć to  
ty lk o  w e śn ie , n ić  mu tak  ła tw o  n ie  ś z to , jak  o- 
degran ie  zn ak o m ite j ro li. I dla tego  D w ór A rcy  
B iskupa b ynajm nie j go n iezm ięszał.

O pierWsZfej godzinie Zajechała p rzed  Oberżę 
K areta A roy B isk u p a , a P an  de Blond de L aurę  
ja k  n a js tro jn ie j u b ra n y , w siad ł i  w  k ilk a  m in u t 
s tan ą ł przed A rćy  B iskupa pałacem .

GDY DOBRY K O N IEC W SZY STK O  DOBRZE, :

A rcy  B iskup  z w ie lu  P an am i przechadzał się 
p o  ogrodzie. D zień  b y ł p rześliczn y . W k ró tce  się 
sk o ń czy ły  p ierw sze  p o w itan ia  i  g rzeczności. Zda-
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wato się jakoby Blondyn już oddawna b y ł  znany. 
W szyscy rozmawiali z nim o wspaniałej włości 
L au rę ,  ubolewając że przyjaciel jego P . Yalerieh 
des Anges tak nagle odjechać musiał.

Bliżej sąsiedzi powinni poznać się z  sobą —■ 
rzekł jakiś sędziwy człowiek oparty  na k u l i ,  na­
zywam się Jenerał Fano. Córka m o j» mówiła mi, 
ze jeszcze w Kam iur poznała się z Panem.

Blondyn bladł i  czerwieniał się na przemia­
ny . Uważał to  s ta ry  Jenerał i uśmiechnął się ; 
Joasia jest tam w altanie— rżekł i juź wie o p rzy -  

.3 byciu WParta*
Zadrżał Blondyn. Niezapierał że jeszcze w 

Ńam iur poznał Joasię, n iezapierał więcej • a w e t ,  
bo dłużej utaić się niebyt w stanie, Ośn.ielony 
grzecznością Jenerała , zaw ołał:  Byłbym pragnął
żeby mój przyjaciel Pan Yalerien des Anges uprze- 
dził Pana Jenerała o w sz y s tk im , żeby mu powie- 
d z i . ł ,  że by łbym  najszczęśliwszym gdybym  by ł 
Panu więcej niż sąsiadem.

Wiem już o Wszystkiem — odpowiedział Je­
nerał — Czy Pan Yaterien des Anges niepowiedział 
ci nawzajem że miło mi powitać w tobie zięcia.

Zdziwiony i  uszczęśliwiony Blondyn byłby  
się rzucił do nóg Jenerała gdyby  w tym  samym 
momencie nienadeszł* jego nadobna córka, k tórej 

, paść da nóg większą jeszcze miał ochotę?



Będeż dalef jeszcze ©powiadał? P. VaTeriejg 
tfes Anges w szystko ułatw ił. Od niego wiedzia­
ł a  Joasia o zbogaceniu się jej n a jd ro ż sze g o  B lo n d y ­

n a ,  o jeg o  p rzybyc iu ,  o w szystkiem . O jciec  jej 
Jenera ł  F ą n o ,  który straciw szy n o g ę p o rzu c ił po­
le  sławy, s z c z u p ły  t y lk o  majątek zebrawszy, by ł 
bardzo kon ten t  z bogatego zięęia. , Cudovyny.,Chal­
de jczyk  b y łby  m«żę piekupowa^ tych  dóbr dla 
Blondyna gdyby  m eto że, chciał g o  z b liż y ć  do J®. 
•isi i  Jenerała Paruj*.

Mauoże^ opowiadać że P. de Laurę jeszcze 
podczas uczty  u Arcy Biskupa mężem pięknej Joa­
s i  ogłoszony został, że w tow arzystw ie  ojca, wje­
chał do swego zamku, j e  wesele . było w s p a n ia ły  
ze  Blondynowi nad blask przepychu i bogactw mil­
szą łza rozczulenia w oczach Juaą i , .  gdy w boga­
te j  ślubnej sukni korzystając z chwili samotnoścj, 
rzuciła się w jego obigcia i rzekła  z fadpścią: J 0 
a m o. “

Po cóż mąip to opowiadać? Wszystko posjl,® 
swoim z w y k ły m , prozaicznym trybem . Lość na 
te m ,  że czemu nigdy wierzyć nie śm ieli, Joasia 
została żoną Blondynka. Historj* ich już jęąt pr.a- 
wie skończoną. Gdyby niebyła  istotną pravv ą ,  
ale prostym  Romansem, nic bym niemiał ła tw ie j. 
,-3zego n#d zakończenie je j w sposób ppmąntycz-
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n y m , gdy i  tak  cudow nych rzeczy dość się w 
niej znajduje.

W O A L.

Przeszło  la t  p ię ć , nim  Joasia owoce z konju- 
gacji siowa Amo dać mogła mężowi. Tymczasem 
um arł Jenerał Fano. Żona jego poszła za p rzyk ła­
dem  męża. Blondyn i  Joasia puścili dobra swoje 
w  dzierżawę i  wrócili do N^m iiir ? a przez wdzię­
czność dla jaśminowej altanki kup ili dom Urzędni­
k a  i  odtąd w poufałem  gronie przy jació ł i  p rzy ­
jaciółek  żyli szczęśliw ie.

Gdy w ty m  domu p ierw szy  syn  Blondyna 
został ochrzczony, o trzym ał znaczny podarunek 
c h rz e sn y , n ie ta k  on jako raezej jego piękna m at­
k a ,  i  to  nie w sam  dzień c h rz tu , ale w k ilk a  ty -
godnil — , i

p rzyszła  bowiem pocztą mała szkatu łeczka , 
a w niej zna7dowałe się k ilka  sznurków  p ere ł i  
i  wóal z bilecikiem  na k tó rym  ręką kobiecą napi­
sane by ły  słowa następujące: . . ,

, , Szczęśliwa! przy jm ij ha pam iątkę ten  m ały 
podarunek od równie szczęśliwej jak ty  kobiety . 
Już ci niczego niezazdroszczę. K to  jestem  niech 
ci powie twój mąż jeżeli m oże. H

Było więc rzeczą bardzo naturalną iż Blondy-
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nek musiał się ze wszystkiego wyspowiadać przed 
zoną. Spostrzegłszy zbladł jak cbusta i rz e k ł: 
,, O ^lój Boże! to ręka Xiężny Melfi. 11 Zaledwie 
w ytv jw ił te słowa, obejrzał się w około przestra­
szony iż nieostrożnie przerwał nakazane sobie mil­
czenie i drżał na wspomnienie pogróżek Chaldej­
czyka. Gdy się jednak żaden Gieniusz niepokazy- 
wat i nieporywał na Heklą , uspokoił się Blon­
dyn i p rzypatryw ał się bliżej kosztownym poda­
runkom. ' *

Gdy Joasia rozwinęła woal ozdobnie złotem 
w yszyw any, zaw ołał, „  A h ! to woal Jlrabiny St 
S ilva in , która mnie chciała przyjąć za, swego Se­
kretarza , gdy upadłą na schodach podnosiłem/* 

Tego co w tej chwili usłyszała Joasia, żadna 
młoda kobieta tak  prędko nieźapomni. Domyślała 
się że ten upominek pochodzi od dawnej ryw alki 
i dopóty nieprzestała męczyć Blondyna, dopóki 
niewyspowiadał się przed nią ze wszystkięgo co 
sam wiedział. — H istorja jego była wprawdzie 
bardzo ciem ną, a złotem tkany wóal małe na nią 
rzucał światło. Daremnie dopytyw ali się o Hrabi­
nę S t S ilvain, albo o Xiężnę Melfi  W całej
Francji niebyło takich familji'; a przecież podej­
rzliwa Joasia domyślała się z" te j historji różnych 
rzeczy., k tó ry ch  poczciwy Blondyn nieprzypusz- 
czai naw et do głowy.
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B londyn opow iadał często te^p rzypfidk i sw o ­
im  przyjaciołom  ; ale zd a je  się i i  a i  do k o ń ca  iy - 
c ia -z u p e łn e g o  objaśnienia ic h  n ieo trz y ń ia l.

.1-  , ,

Śpiew WojcńDy Greków.,

ĘLipisany p rzez sław nego R yg? W odze 
^ G reck ieg o  ,  k tó ry  zg inał chcąc zrob ić  

\  r ' t > -  p ow stan ie  w G recji. *

Z  dzieł Lorda B 1 R O N  A« 
p rze z  B r: H r: K icińskiego.

r  j i  -  '

GŁO S I.

p o w stań c ie  ite len ó w  dzieci!
S łońce eh w ały  dla w as św ie tip  
D ziedzice sw obodnej z iem i >•
S tańcie się przodków  godnem i*

• :  v . . ■ , >  t , ; •’ i
CHÓR,

» p o  b ro n i Synow ie Gr'ekó>y2 
N iech a j k ;< w ip o to k i p ły n ą *
Niech, ci. s ro g ą  śm iercią g iną ?

‘ Co nas ciem iężą od wieków*.1 t

»->■' - , ,  
l .  ' > * '  ;  - V •



GŁOS l i .
V . . .  V  '  * ■

Dla wolności odzyskania 
W ejdźm y w związek riarodowy , 
Podnieśm y sztandar powstania 
Ą prysną nasze tokowy. " r  '

, l  . . ' , ■ • ■ i  ;

Cienie rycerzów  wstawionyęia 
P rzybądźcie  na w alk i synów? 
G recy z wieków up lyn ionych  , 
&azdrościemy wara wawrzynowa

Porzućcie Niebianów g ro d y ,* 
S tańcie w szereg z potomkami,, 
WalCzyć mamy dla sw obody, 
W a lc z y ć ,'b y  się zrównać z watai.

i i  . - . , . 1 i a

C H Ó R .
ł  *  ,

Do broni Synow ie Greków, i  t .  <2,
• .• ? ■ 1 ' '  • V  'i

. . . . .   ̂ f > . *• - '■

g ł o s  rtr.

Ocknij się Sparto uśpiona!
W ydaj irięźnych z tw ego ion& ,  
N iechaj w jedne stają s z y k i, '
2j«- śm iałem i A tenćżyki.

Dzielnych rycerzy zaszczycie! 
Goś 1 ojczyźnie wrócił zyeie , '



T ych  co dla n iej na bój id ą , 
N atchnij boski Leonido.

T erniopile świadczą z iem i,
Jak ty lko  z trzy s tu  mężnemi , 
W strzym ałeś Persów  ty s ią c e ,
I  w k rw i brocząc jak  lew  śm iały 
D rogo wrogów kosztu jące , 
Oddałeś życie dla chw ały ..

C H Ó R .
Do broni synowie G re k ó w ,' 
N iechaj k rw i po tok i p ły n ą ,*  
N iech ci srogą śmiercią giną 
Co nas ciemiężą od w ieków .

Wiersz do Ewry:
Naśladow anie z  dzieł L orda B I R O N A .

Słodki b łęk it tego o k a ,
1 ten  włos z ło ty  co niedbale spada,

Boskiej tw arzy  tęschność b la d a , .
1 te j  postaci posępność g łęb o k a ,

W szystko wyda jej że z mą Ew rą m iłą , 
Ciężkie zm artw ienie coś się spokrew niło.



Gdybym  nieznai £e jej dusza 
P rzejm uje ty lk o  uczucia n iew inne.. \ ’  V

Rozum iałbym  że jlj wzrusza 
fpm utek m ilośny lub tęsknoty  in n e ,

Ze lubo młoda jest już nieszczęśliw a,
I boleść swoją przed nam i uk ry w a .

Jaką się nam objaw iła ,
Z  pod twórczej ręk i Boskiego G w idona, 

Magdalena p iękna , m iła ,
Taką jest Ew ra moja ubóstw iona.

Lecz stokroć milsze wdzięki Ew rę s tro ją , 
Bo nas czaruję niewinnością swoją.

N ie sm u te k , lecz zamyślenie 
N a tw arzy  E w ry  tę  rozlało bladość,

K tórą ta k  wysoko cen ię ,
Ze choć niekiedy przyjdzie żywa. radość;

I lilje tw arzy  w róże p rzeistoczy ,
Z a dawnym wdziękiem  tęsknią moje oczy ,

r N ie zaślep ia , nie zachwyca 
E w ra ,choć w szystk ich  tk liw em  czuciem wzru- 

Ale. z jej bladego lica ( szy ,
Taka p rzech o d ź  tęsknota do duszy,

Iź k d w ie  m  nią raz rz iuę  sbojrzenie 
W oczach i w ser^u czuję xozrzewnienie.



J f i p t  podobną So A'niola 9 
Który, z pociechą na ziemię zstępują,

Cp się nad ludźmi lituje 
Chociaż sam ludzkich cierpieć czuć nic dola. 

Jest.coś w jej oczach, co tak wznosi duazft 
Iż jej ubóstwiać;, iż ją kochać muśzę.

Br: H r: K ic iń s k i .  
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PRZYJAŹŃ.
t*  • i ■ ’ ■ i. ”  . ’ ’ • v '  '
przyjaźń równa się * winem;, dacież tejnu wiarę? 
Wino znośne gdy m j od e l e cz  dobr* gdy si(ire<>

P I Ę K N O Ś Ć .
< i

Chwalić muszę z piękności nadobną Jjorotf, 
Bo piękność stoi u niej za rozum i cnotę.

POCHWAŁA FÓ&TUNY.

Fortuńą sprawiedliwa, mądrze dary sieje, 
BogatyńCdaje trwogę, ubogim nadzieję.


